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ROZ­DZIAŁ 1


Pozna­czone sina­wymi pla­mami gni­jące ludz­kie mięso poły­ski­wało w słońcu.
Zapad­nięte gałki oczne zmie­niły się w gala­retę. Żuchwy zwi­sały luźno,
nie­na­tu­ral­nie sze­roko roz­warte z powodu nacięć bie­gną­cych przez policzki
od kąci­ków ust aż po uszy.


Nicci począt­kowo nie wyczuła woni roz­kładu w roz­rze­dzo­nym, chłod­nym
gór­skim powie­trzu. Ubrana w czarną suk­nię podróżną cof­nęła się i przyj­rzała czte­rem odcię­tym gło­wom zatknię­tym na wyso­kich palach – dwie
po każ­dej stro­nie ska­li­stej drogi.


– Czar kon­ser­wu­jący prze­staje dzia­łać – stwier­dziła bez­na­mięt­nie, nie
czu­jąc lęku. Widok śmierci ni­gdy nie robił na niej wra­że­nia. – Nie wiem,
jak długo te głowy tkwią tutaj, ale wkrótce się roz­padną. Pojawi się
wię­cej pta­ków i much. – Odwró­ciła się ku swoim towa­rzy­szom, a wiatr
zwi­chrzył jej blond włosy.


Nathan Rahl oparł dłoń na gło­wicy mie­cza i pod­szedł do prze­ra­ża­ją­cych
zna­ków ostrze­gaw­czych. Nie­gdyś pro­rok i cza­ro­dziej, utra­cił oba te dary
po prze­miesz­cze­niu się gwiazdy, kiedy Richard sca­lił zasłonę zaświa­tów.
Ta fun­da­men­talna zmiana w uni­wer­sum wyeli­mi­no­wała pro­roc­twa i na nowo
okre­śliła prawa magii, z jesz­cze nie­zna­nymi skut­kami.


– Sądzi­łem, że żywi Noru­kai są wystar­cza­jąco paskudni. – Potarł pal­cami
gładko wygo­lony poli­czek. – Śmierć nie dodała im urody.


Nicci przy­po­mniała sobie, jak bez­li­to­śni, nazna­czeni bli­znami napast­nicy
zaata­ko­wali rybacką osadę Renda Bay. Bru­talni łowcy nie­wol­ni­ków wielu
zabili, spa­lili część osady i wzięli jeń­ców. Ich okręty, z rzeź­bami
prze­ra­ża­ją­cych mor­skich węży na dzio­bach, były smu­kłe i mocne, gra­na­towe
żagle wspo­ma­gała magia.


Noru­kai, chcąc upodob­nić się do węży, wydłu­żali roz­cię­ciami usta,
zszy­wali roz­cięte policzki i tatu­owali na skó­rze łuski. Nicci
wyko­rzy­stała swój magiczny dar i prze­pę­dziła ohyd­nych napast­ni­ków z Renda Bay. Nathan i Ban­non wspo­ma­gali ją mie­czami. Poko­nani Noru­kai
ucie­kli na morze.


Kiedy Nicci i jej towa­rzy­sze zeszli z gór, natknęli się na zagadkę.
Czemu te odcięte głowy umiesz­czono wła­śnie tutaj, tak daleko w głębi
lądu, po dru­giej stro­nie gór? Dla Nicci to nie miało sensu.


– Nie­na­wi­dzę Noru­ka­ich – mruk­nął wpa­trzony w ponury widok Ban­non. Jego
niski głos zabrzmiał jak wark­nię­cie Mrry, nie­spo­koj­nej pia­sko­wej
pan­tery, cho­dzą­cej tam i z powro­tem w pobliżu. – Nie­na­wi­dzę ich za to,
co zro­bili bied­nym miesz­kań­com Renda Bay, a szcze­gól­nie za to, że
naje­chali naszą wyspę i porwali mojego przy­ja­ciela Iana… – Głos mu się
zała­mał. – Mnie też chcieli porwać… – Otarł pot z czoła i odgar­nął w tył
dłu­gie rude włosy.


Gniew­nie kop­nął naj­bliż­szy pal. Naru­szone drewno powoli się prze­wró­ciło,
głowa pole­ciała na zie­mię i z głu­chym odgło­sem ude­rzyła w skałę. Żuchwa
odpa­dła. Czar kon­ser­wu­jący stra­cił moc i roz­kład szybko postę­po­wał.


Nicci patrzyła, jak cuch­nąca skóra się roz­pływa i zsuwa z czaszki niczym
łój. Gałki oczne cał­kiem się roz­pu­ściły, zalśniły, po czym wsią­kły w zie­mię.


Ban­non począt­kowo miał nie­wy­raźną minę, ale potem oka­zał zado­wo­le­nie.
Chciał prze­wró­cić pozo­stałe trzy pale, lecz Nathan go powstrzy­mał.


– Chyba powin­ni­śmy to prze­my­śleć, mój chłop­cze. Kto­kol­wiek usta­wił to
tutaj, musiał mieć po temu ważny powód. A jak dobrze wiesz, łowcy
nie­wol­ni­ków nie są naszymi przy­ja­ciółmi. – Poru­szył noz­drzami, ale wcale
nie wyglą­dał na prze­ję­tego upior­nym wido­kiem czy ohyd­nym smro­dem. – To
suge­ruje, że ten, kto zatknął te głowy na palach, mógłby być naszym
sprzy­mie­rzeń­cem… a przy­naj­mniej wro­giem naszych wro­gów. Nie powin­ni­śmy
budzić w nim gniewu.


Ban­non ner­wowo oparł dłoń na ręko­je­ści swo­jego solid­nego mie­cza,
Nie­po­ko­na­nego.


– Słodka Matko Morza, nie pomy­śla­łem o tym.


– Brak pomy­ślunku… to zmora wielu poszu­ki­wa­czy przy­gód – powie­dział z doda­ją­cym otu­chy uśmie­chem Nathan. – A przed nami wiele przy­gód.


– Moi towa­rzy­sze zawsze powinni naj­pierw myśleć, a potem dzia­łać –
oznaj­miła twardo Nicci. – Na dłuż­szą metę oszczę­dzi nam to wielu
kło­po­tów.


Pia­skowa pan­tera pode­szła do szcząt­ków, poru­szyła wąsami z nie­sma­kiem i znowu wark­nęła. Biła dłu­gim ogo­nem. Sym­bole wypa­lone w jej jasno­brą­zo­wej
sier­ści były dziw­nie podobne do oso­bli­wych liter naba­zgra­nych na
tabli­cach ostrze­gaw­czych u pod­stawy pali.


Nicci spoj­rzała na bie­gnącą zako­sami gór­ską drogę, nie­gdyś bar­dzo
uczęsz­czaną, a teraz zaro­śniętą. Okrą­żała wychod­nie i opa­dała za kolejną
grań, scho­dząc ku ich celowi – wspa­nia­łemu mia­stu, które nie­ocze­ki­wa­nie
dostrze­gli z wyso­kiej prze­łę­czy Kol Adair… nie­zwy­kłemu miej­scu, które
zda­wało się nik­nąć i poja­wiać niczym miraż.


Smród zgni­li­zny przy­pra­wiał ją o mdło­ści.


– Pro­po­nuję, żeby­śmy się nie zatrzy­my­wali na połu­dniowy posi­łek, ale
zje­dli w mar­szu suchy pro­wiant. Mamy wiele mil do przej­ścia, zanim
zapad­nie noc.


– Aż się palę, żeby zoba­czyć mia­sto – powie­dział Nathan. – Nawet jeżeli
wciąż nie wiemy, co powin­ni­śmy zro­bić, kiedy tam dotrzemy.


– Ale chcemy spró­bo­wać – ode­zwał się Ban­non. – Będziemy świę­to­wać,
jeżeli dzięki temu odzy­skasz dar.


Nathan zsu­nął ple­cak z ramie­nia i wyjął tro­chę suszo­nego mięsa, które
nie­śli od Clif­fwall.


– Nie zapo­mi­naj, chłop­cze, że odna­le­zie­nie mia­sta może być waż­nym
ele­men­tem misji Nicci, która ma oca­lić świat.


Cza­ro­dziejka prych­nęła mało uprzej­mie i spoj­rzała na Nathana swo­imi
prze­szy­wa­ją­cymi błę­kit­nymi oczami, a potem ode­szła nieco na bok.


– Ni­gdy nie przy­kła­da­łam zbyt wiel­kiej wagi do tego, co wiedźma naka­zała
mi uczy­nić. Prze­po­wied­nie i zapo­wie­dzi mogą się ziścić, ale ni­gdy tak,
jak się tego spo­dzie­wamy. – Popa­trzyła na siwego byłego cza­ro­dzieja. –
Zakła­da­łeś, że odzy­skasz dar, jak tylko dotrzemy do Kol Adair, a oka­zało
się, że to zale­d­wie pierw­szy krok.


– Ach, lecz teraz pozna­li­śmy sens słów Red – odparł Nathan. –
Zakła­da­li­śmy… a domy­sły nikomu nie przy­no­szą korzy­ści. Jej wpis w mojej
księ­dze życia gło­sił, że od Kol Adair spo­strzegę, czego potrze­buję, żeby
znowu być w pełni sobą. Po pro­stu nie wczy­ta­łem się zbyt dokład­nie.
Teraz poj­mu­jemy wła­ściwe zna­cze­nie jej słów.


– A przy­naj­mniej poczy­ni­li­śmy kolejny krok ku temu, co miała na myśli –
stwier­dziła Nicci. Prze­my­śle­nia tajem­ni­czej wiedźmy budziły w niej
nie­smak.


Zanim wyru­szyli w długą podróż z Mrocz­nych Ziem, Red napi­sała w tajem­ni­czej księ­dze, którą dała sta­remu cza­ro­dzie­jowi:



  Przy­szłość i los zależą tak od podróży, jak i od jej celu. Kol Adair
leży daleko na połu­dnie w Sta­rym Świe­cie. Tam cza­ro­dziej ujrzy to, co
mu potrzebne, by na powrót stał się w pełni sobą. A cza­ro­dziejka musi
oca­lić świat.




– Co do two­jej czę­ści nie ma wąt­pli­wo­ści – ode­zwał się Ban­non, zrów­nu­jąc
się z Nicci. – Twoją misją jest oca­lić świat. Cóż mogłoby być
waż­niej­sze? Powin­ni­śmy się kie­ro­wać zale­ce­niami.


Cza­ro­dziejka przy­sta­nęła, pod­czas gdy Mrra poszła polo­wać wśród wzgórz,
i odpo­wie­działa mło­demu czło­wie­kowi:


– Wła­ści­wej oso­bie mętne pro­roc­twa nie muszą mówić, że ma oca­lić świat.
Wła­ściwa osoba zrobi to, co należy. Zrobi to dla lorda Rahla… – Nicci
się wypro­sto­wała i otrze­pała z kurzu czarną, szar­paną wia­trem spód­nicę.
– A ja jestem wła­ściwą osobą.


Nicci – potężna cza­ro­dziejka i dawna Sio­stra Mroku – poświę­ciła swoje
życie i dar spra­wie Richarda Rahla. Kochała go ponad wszystko i ni­gdy
nie poko­cha innego, ale pogo­dziła się z tym, że jego jedyną miło­ścią
jest Kah­lan. Z tą miło­ścią nie mogła rywa­li­zo­wać żadna inna kobieta, w tym i Nicci.


Lecz ona mogła mu ofia­ro­wać swoją nie­za­chwianą lojal­ność.


W D’Harze Richard i Kah­lan zanie­po­ko­ili się, kiedy Nathan oznaj­mił, że
chce pomóc miesz­kań­com znisz­czo­nych wojną Mrocz­nych Ziem. Stary
cza­ro­dziej przez tysiąc lat był wię­ziony w Pałacu Pro­ro­ków, bo uznano,
że wolny byłby nie­bez­pieczny. Po ucieczce męż­nie wal­czył na rzecz
D’Hary. Popro­sił, żeby go wysłano z misją jako podró­żu­ją­cego amba­sa­dora
D’Hary, jak sam się nazwał.


Cho­ciaż wysoki, przy­stojny cza­ro­dziej był mądry, to pod wie­loma
wzglę­dami przy­po­mi­nał dziecko łak­nące zabawy. Richard, wie­dząc, że
Nathan wpa­kuje się w kło­poty, popro­sił Nicci, żeby mu towa­rzy­szyła jako
obroń­czyni i straż­niczka. Ona zaś zro­bi­łaby wszystko, o co by ją Richard
popro­sił, nawet gdyby miała to przy­pła­cić życiem. Uświa­do­miła sobie, że
odcho­dząc – i to bar­dzo daleko – oraz zacho­wu­jąc nie­za­leż­ność, naj­le­piej
się przy­służy temu, któ­rego kocha. No i ocali sie­bie. Pomo­głaby
odbu­do­wać świat i zabez­pie­czyć odle­głe rubieże impe­rium D’Hary. Tak
mogłaby pomóc Richar­dowi. Tak mogłaby kochać Richarda.


D’harań­skie siły poko­jowe w końcu dotrą na połu­dnie, utwo­rzą przy­czółki
i pla­cówki. A na razie Nicci będzie zwia­dowcą, jed­no­oso­bową strażą
przed­nią, na tyle silną i godną zaufa­nia, żeby się zająć spra­wami tych
dale­kich ziem. Jeżeli dobrze wykona swoje zada­nie – a taki miała zamiar
– to lord Rahl nie będzie musiał wkra­czać ze swymi woj­skami…


Wzgó­rza się roz­stą­piły, sosny zrze­dły i roślin­ność prze­szła w tra­wia­ste
stoki usiane ostami, wyso­kimi nie­mal jak drzewa; wiel­kie fio­le­towe
kwiaty zwa­biały gru­biut­kie trzmiele. Kępy niskich, ciem­no­list­nych dębów
wypeł­niały zagłę­bie­nia i cią­gnęły się w górę nie­któ­rych sto­ków. Kiedy
wędrowcy brnęli przez kępy traw, umy­kały im z drogi chmary pasi­ko­ni­ków.
Wąż odpełzł i znikł w gąsz­czu.


Mrra wysfo­ro­wała się naprzód, a troje wędrow­ców przez więk­szość dnia
scho­dziło z głów­nej grani. Na noc roz­bili obóz w zacisz­nej kotlince, na
brzegu bystrego stru­mie­nia. Ban­no­nowi udało się zło­wić pięć małych
pstrą­gów i cho­ciaż ledwo wystar­czyły na posi­łek dla nich, chło­pak rzu­cił
dwa naj­mniej­sze Mrze. Pia­skowa pan­tera spoj­rzała na niego z wdzięcz­no­ścią, a potem wgry­zła się w srebrne łuski.


Nathan przy­siadł przy ogniu, który Nicci roz­pa­liła dzięki swo­jemu
darowi.


– Jak myślisz, cza­ro­dziejko, ile dni zaj­mie nam dotar­cie do tego mia­sta?


– Zakła­dasz, że ono ist­nieje – powie­działa. Z Kol Adair widzieli
skom­pli­ko­waną mozaikę mia­sta, wyso­kie wieże, geo­me­tryczne dachy… ale
potem wszystko znik­nęło. – To mogło być tylko złu­dze­nie albo pro­jek­cja z innego miej­sca.


Nathan potrzą­snął głową, oparł brodę na dłoni.


– Musimy wie­rzyć, że jest praw­dziwe! Zoba­czy­łem je z Kol Adair, jak
zapo­wie­działa Red, więc musi ist­nieć. Wiedźma tak powie­działa. Pój­dziemy
tak daleko, jak będzie trzeba. – Odwró­cił lazu­rowe oczy, jakby się
zawsty­dził. – Muszę odzy­skać dar, a teraz to nasza jedyna wska­zówka.


Ban­non roz­po­starł na ziemi pele­rynę i zwi­nął się w kłę­bek na mięk­kich
liściach w pobliżu stru­mie­nia.


– Rozu­mie się, że pój­dziemy do mia­sta, więc odpo­czy­wajmy. – Ziew­nął. –
Mam wziąć drugą wartę?


Nicci przy­go­to­wała sobie miej­sce do spa­nia.


– Nie trzeba – powie­działa, kiedy Mrra spoj­rzała jej w oczy. Były
zwią­zane zaklę­ciem, połą­czone wię­zią, któ­rej nikt poza nimi nie
poj­mo­wał. – Mrra będzie nas pil­no­wać, więc możemy porząd­nie wypo­cząć.
Żadne zło nie zakrad­nie się do obozu. Ona nas ostrzeże przed każ­dym
nie­bez­pie­czeń­stwem.


 


Ran­kiem wspięli się na poro­śnięty drze­wami stok następ­nego wznie­sie­nia,
osią­ga­jąc tę samą wyso­kość, z któ­rej wczo­raj zeszli w dolinę. Pięli się
mozol­nie coraz bar­dziej stromą ścieżką na grzbiet grani. Nicci była
prze­ko­nana, że tajem­ni­cze mia­sto będzie zaraz za tym grzbie­tem, na
roz­le­głej rów­ni­nie roz­cią­ga­ją­cej się za pogó­rzem.


Do połu­dnia wędro­wali wśród dębów i rzad­kich świer­ków, aż zna­leźli się
na samej górze. Gdy tylko drzewa prze­rze­dziły się na tyle, że odsło­niły
widok, wędrowcy spoj­rzeli na roz­ta­cza­jącą się przed nimi pano­ramę.


– Dro­gie duchy! – wyszep­tał Nathan.


Ban­non się zapa­trzył, prze­tarł oczy i znowu patrzył.


Za pogó­rzem widzieli rów­ninę opa­da­jącą stromo ku sze­ro­kiej rzece, jakby
teren roz­darto i pio­nowo roz­dzie­lono.


Lecz mia­sta nie było. Żad­nego mia­sta. Nie było tam wiel­kiej i wspa­nia­łej
metro­po­lii, jaką widzieli z Kol Adair.


Jed­nak rów­nina nie była pusta. Widzieli armię – ogromną armię zaj­mu­jącą
pogó­rze i rów­ninę; tak liczną, że mogła kon­ku­ro­wać z naj­licz­niej­szymi
woj­skami, jakie Nicci widy­wała, słu­żąc impe­ra­to­rowi Jagan­gowi. Dosko­nale
wie­działa, jakie spu­sto­sze­nie może spo­wo­do­wać taka armia.


Zmru­żyła oczy, chło­nąc ten nie­po­ko­jący widok.


– Musi tam być z pół miliona wojow­ni­ków.


Ban­non dotknął ręko­je­ści mie­cza, jakby się zasta­na­wiał, ilu by poko­nał w poje­dynkę.


– Cie­szę się, cza­ro­dziejko, że jesteś tu, żeby oca­lić świat.
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